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kd nasza została zbogaconą waż-” 
ném dziełem. Hr. Fredro ogłosił dru- 
kiem sztuki swoie, grywane po różnych 
teatrach polskich. Tom I. zawiera na- 
stępuiące sztuki: Pan Geldhab, Cu- 
dzoziemczyzna, Damy i Huzary, 
i Zrzędność i przekora. Zastano- 
wimy się pokrótce nad każdą sztuką 
zosobna i starać się będziemy wykazać 
czytelnikom pisma tego, wartość każdey, 
oraz skłonić ich do przeczytania dzie- 
fa, będącego zaszczytem literatury na- 
szćy. Dotąd albowiem nie było u nas 
przykładu, ażeby iednego autora wyszło 
dwa Tomy oryginalnych Komedyy iieśli 
w roku iednym dwie napisano oryginal- 
nych sztuczek , byfo iuż to ziawiskiem 
nadzwyczaynćm. 

Słusznie autor położył Geldhaba 
na Czele swoich Komedyy, iestto iedna 
z lepszych sztuk iego. Charakter Geld- 
haba, skąpca pokryiomu, ahoynego dia 
oka, samochwała pragnącego podącze- 
niem się z wielkim domem zatrzćć niskie 
urodzenie swoie, skreślił autor po mi- 
strzowsku. Zawsze o dobrach swoich 
io maiątku rosprawia, a wkażdćm iego 
słowie wykrywa się niewiadomość i po- 
dłość, łączne ze sposobem myślenia po- 
dobnych iemu ludzi. — Flora, córka ie- 
go, iestto zwyczayna kobieta, nie umić 
wznieść się nad powszednie zasady, po- 
rzuca szczerze kochanego Lubomira, dla 
oświadczaiącego się Xięcia i w myśli iuż 


wystawia sobie, iak będzie żyła na wiel- 
kim świecie, ozdobiona tytułem Xięż- 
nćy. — Charakter Xięcia Radosława iest 
właściwy wszystkim zruynowanym Pa- 
nom, chce ożenić się zFlorą, gdy mu 
długi dokuczaią, lecz dostawszy znaczny 
spadek po ciotce, usuwa sie grzecznie 
i porzuca bogatą mieszczankę. — Jak cień 
fazi za nim Lisiewicz pieczeniarz z urzę- 
du, przytćm tchórz niepospołity. Jest 
ón obrazem tych wszystkich lchmościów, 
co tylko patrzą, gdzie, z którego komina 
się kurzy igdzie co zyskać można. Cha- 
raktery Majora i Lubomira także udały 
się dobrze: pićrwszy waleczny i każde- 
mu prawdę woczy mówiący , drugi za- 
kochany, przytém poczciwy i dobry Po- 
lak. Oto są głównieysze charaktery tóy 
ze wszech miar dobróey sztuki. Układ 
prosty, naturalny , rzecz się wywiia iak 
z wątka; chcąc wyliczać wszystkie pięk- 
ne mieysca, trzebaby się długo rozpisy- 
wać, iednak zapomnićć nie mogę oied- 
ném, Które mi się szczególnićy podoba- 
ło. Major nięty niesprawiedliwością wy- 
rządzoną Lubomirowi, narobił hałasu 
w domu Gełdhaba, nareszcie dostało się 
iLisiewiczowi, lecz ten chytry dworak 
przechwałaiąc się z odwagi swoićy przed 
Geldhabem , temiiednak słowy stara się 
znowu zabezpieczyć przed zemstą Ma- 
jóra: 
Jednak mnie przestrzeż, ieśli zoczysz go z daleka, 
Chcę unikać, bom. w złości, a szkoda człowieka. 
Nienaturałną w téy sztuce zdawała mi 
się natrętność Intendenta Konto, ścigaiące- 
go Pana swego doniesieniem o wierzycie- 
iach aż do obcego salonu. Niepodobna, aże- 
by Intendent mogł być tak śmiatym, zresz- 
ta byfo to zawsze przekroczeniem praw 
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przyzwoitości. (Ob. Ak. 1. Sc. 4.) — Aże- 
by_Lisiewicz napastowany :przez Majora 
z trwogi aż trzewiki pogubił, pomyst 
ten (ob. Ak. 3, Sc. 7.) zdawał mi się 
być nader płaską komiką i okolicznością, 
bez którćy zupełnie obeyść się byfo moż- 
na. — Następuiące dwa całkiem zanied- 


bane wiórsze znalazłem w Geldhabie: 
Te miłości wzaiemne , ta niewinność prawa 
Do wylewu łez naszych, czyż nie maią prawa? 


Myśl dobra, ale wysłowienie złe. *) 
Cudzoziemczyżną stara? się au- 
tor okryć śmićsznością wadę zbytniego 
naśladowania obcych zwyczaiów i wy- 
bornie plan mu się udał. VV Radoście 
wystawił nam człowieka, który nagle 
stawszy się zmodniałym, zarzuca niety|- 
ko stróy dawny, ale iobyczaie, i wpro- 
wadza do siebie wszystkie zagraniczne 
sposoby życia. Złemi skutkami tych no- 
wości przekonany nareszcie o błędzie 
własnym, poprawia się i z odmianą stro- 
iu na dawny, sposób myślenia odmienić 
się stara. Chociaż trudno uwierzyć, 
ażeby człow'ek w wieku Radosta taką 
wyszczególnia się płochością i tak łatwo 
odmienia sposób życia, iłe, że zwykłą 
starych osób słabością iest ślepe przy- 
wiązanie do zwyczaiów młodości swo- 
ićy inie radzi tychże pozbywaią się, ied- 
nakże uważaiąc charakter Radosta iak 
karykaturę, tóm usprawiedliwiamy au- 
tora, że dlatego Radosta uczynił starym, 
ażeby wystawiwszy go na większą 
śmićszność , lepićy dopiął celu swoiego 
i od podobnych odwodził śmieszności. 
Widzieć młodego szaleiącym , iest rze- 
czą nieprzyiemną, ale stary szałeiąc, obu- 
rza. CharakterZofi zarwał także cokolwiek 
płochośei od charakteru oyca, w Scenie 
sciey Aktu 2go Zofiia zdaie się nieko- 


cbać Zdzisława ikiedy Astolf mówi: 
Zdzisław został szczęśliwym ... przeszkód mu nic kładę. 


*) Wspominając o Geldhabie winienem tu wytknąć błąd 
ieden, który Pau Nowakowski zawsze w lćy roli po- 
pełnia , częstuiąc opuszczoną od Xięcia i od Lubo- 
mira Florę tabaką. Podobny żart nie zgadza się 
z położegiem Geldhaba, a nie godzi się aktorowi do- 
dawać do dzieł myśli í złóm zrozumieniem charak- 
teru, lub chęcią popisania się z dowcipkiem nara- 
żać autora na zarzuty ze strony krytyki. Rzadko 
bardzo udaią się dobrze dodatki przez aktorów po- 
czynione. 


Pyta się Zofiia z nieukontentowaniem 


iiakby urażona tą mową Astolfa: 
Zdzisław ? 


VV Scenie dziewiątćy tegoż Aktu iuż 
Zdzistawa kochać się zdaie, a przy koń- 
cu sztuki wyraźnie za nim się oświad= 
cza i nawet woli póyść do Klasztoru, 
niźli zostać żoną Astolfa. (AK. 3. Sc. 7.) 

Inne charaktery dobrze udały sięau- 
torowi, szczególnićy charakter Etienna, 
kamerdynera Astolfa i Jakuba, starego 
sfugi Radost. Komedya ta ma piękny 
sens moralny i wiele wybornych mieysc, 
itak gdy EE chce wybadać Astolfa, 
czy istotnie w Rzymie ta si : 
(Ak. 2. Sc. sy IŚC a 
Rad. Papicza czy widziałeś? 


Ast. Widziałem i nieraz, 
Rad. Był, bo gdzieżby go widział. l 


VVniosek nieporównany i bardzo cha- 
rakterystyczny. 

Na naywiększą pochwałę zpowodu 
przedniego układu zasługuie Scena 12ta 
Aktu 2go, kiedy Radost słudze swoie- 
mu, który go wychować, figle mło- 
dości przypomina. Przytocziny ostatek 


tey sceny: 
Jal. Acò naybardzićy serce mi przenika, 
Ze i z pauicza robią powoli... fircyka, 


Rad. Jakuvie, ieśtcś głupi. 
(Jakub odchodzi z spuszczoną gło- 


wą. Radost obzićra się za nim z dobro- 


cią, ) 7 
Ol.. Stary!... Jakubie!... 
Wróć się. 
(wstaie i głaszcząc go pod brodę) 
No, no, iuż zgoda... ty wiesz, ia nie lubię, 
Kiedy mnie kto poprawia... no, no, zgoda z nami. 
(podnosząc głowę Jakubowi) 
mićy się... pamiętasz wiśnie ? 
(Jakub w miarę przypomnienia rozwese- 
la twarz) 
Jak. Te, te, pod siatkami? 
(oba się śmieią głośno.) 
Do błędnych wyrażeń w tey sztuce 
policzyłbym następuiące: 

Honor, szczćre zwierzenie i /fność nie zdradząć 
(AK.1l. Sc.6.) Sądzifbym, że nie zdra- 
dzać czego. 

Nie myśl, że ia cię nie znam, żeś wszystkich w błąd rzucił 
(Ak. z. Śc.6. VV błąd rzucić, wyra- 
żenie nieużywane i niestósowne — iest- 
to galicyzm. 


d 
I ieszcze mu zazdrościsz ostatki spokoiu 


— 


(Ak.5. S$c.6.) Tu znowu zbłądzono sa 
zapytanie czego. 

D wa zaniedbane wiersze dostrzegłem 
'wtey sztuce: (Ak.3. Sc. 7.) 

Ale Panie Radoście, cóż wypadnie z tego, 
Že kocliając iednego, póydę za drugiego? 

Naysurowsza nawe. Mrytyka nicby 
może Damom iHuzarom zarzucić nie 
mogła. Trudno wyobrazić sobie sztukę 
zprościeyszym planem ilepszem dyalo- 
gowaniem. Charaktery woyskowych, 
lak wszędzie, i tu wybornie udafy się au- 
torowi, charaktery Dam po naywiększóy 
części z życia towarzyskiego brane, gdy 
zupełnie podobać się nie będą, nie iest 
to winą autora, ale raczéy winą zakre- 
ślonych charakterów, ieśli obrazy zu- 
pełnie z natury wzięte błędnemi nazwa- 
ne być mogą. Komedya i owszem po- 
winna małować nam ludzi takimi, iacy 
Są, nie zaś iacy być powinni i tylko Tra- 
jedyi zostawiono zwiedzać krainę ic a- 
dów. Jako cienie do złagodzenia zbyt 


mocnego kolorytu służyć mogą charak-, 


tery Zofii i Edmunda. Sceny: Rotmistrza 
z Anielą (Ak.2.Sc.7.) i Edmunda z Zofiią 
(Ak. 3, Sc. 6.) nay większe na mnie uczy- 
niły wrażenie, — a szczególnie ostatnia 
iest prawdziwie piękną, nawet we wzglę- 
dzie uczuć poezyynych. Oto z nićy wy- 
iątek: 
Zofiia (ocieraiącłzy). Ah! czemuż 
cię coraz więcéy kochać muszę! 
Porucznik. Serca nasze razem z0- 


staną. 
Zof. Na zawsze. 
Porucz. Rozłączeni, oddaleni, my- 


śli nasze szukać, spotykać się będą. Uspo- 
koy się, są ieszcze... dla... nas... po- 
ciechy... czyste... lube... 

Zof. Jak uśmićch konaiących it.d. 

Jednóm sfowem Damy i Huzary 
są naylepszą dotychczas komedyą polską 
prozą napisaną i długo zapewne nietylko 
roskoszą czytelników, ale i na Scenie bę- 
dą roskosza widzów. 

VVesoła iednoaktowa Homedyyka 
wierszem: Zrzędność i przekora, 
kończy Tom pićrwszy. WVV Panu Janie 
i w Panu Piotrze wystawit nam autor 
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dwa przednie charaktery nieustannych 

kłótniarzy. Zofii iednak włoży? Milka 

wićrszy do ust, przyzwoitszych dla sub- 

retki , iak dla Panienki z dobrego domu; 

z tych rzędu są następuiące wićrsze: 
Zatém powiadam ... męczcie, dręczcie moię duszę, 
Róbcie co tylko chcecie, ia męża mieć muszę. 

Żadna Panienka nie iest podobnoś od 
tego, ażeby nie chciała mieć męża, ale 
któraż wyzna to otwarcie? — 

Wierszowanie w téy Komedyyce 
bardzo gładkie. — Jestto, powiedzićć 
można, Satyra na sceny rozłożona i ozdo- 
biona intrygą. 

Tom drugi zawiera następuiące sztu- 
ki: Mąż iŻona, Nowy Don KHiszot, 
List, Pićrwsza lepsza, i Odludki 
i Poeta. 

VV Komedyi Mąż i Żona wysta- 
wił nam autor obyczaie wielkiego świa- 
ta iokreślif domowe pożycie matżeństw 
dobrego tonu. Sztuka ta składa się ze 
cztórech tylko osób, a wszystkie główne. 
WVacław na pozór kocha żonę, a pota- 
iemnie wzdycha do ićy pokoiówki Ju- 
stysi, Elwira, żona iego, także iest na 
pozór cenotliwą, ale w zażyłych związ- 
kachżyie z przyiacielem męża, Alfredem, 
Alfred kocha i Elwirę i Justysię, a Justy- 
sia uwodzi VWacława, Alfreda i Elwirę. 
Autor dobrze oddał zakreślone charakte- 
ry, dyałogowanie przeplatanym ido po- 
łożenia osób zastósowanym ułożone wićr- 
szem umiał przyjemnym okrasić dowci- 
pem, a w niektórych mieyscach i tu oka- 
zaf znowu, ile ma talentu do satyry. 
Komedya każda powinna mieć iakąś 
moralną dążność, inaczćy byłaby niepo- 
trzebną i niegodną pracy talentów ićy się 
poświęcaiących. Mąż i Żona tę zdaje 
się mieć dążność, że przestrzega, iak ni- 
komu, nawet naylepszemu przyiacielowi 
całkiem wierzyć nie można iże oziębły 
mąż naylepszą popsuie żonę. Jednakże mi- 
mo chęci oburza nas tu autor zbyt wier- 
ném kopiowaniem obrazów świata, ileże 
wszystkie osoby wystawiwszy zdrożne- 
mi, ani iedney nie dał takiego charak- 
teru, nad którym nasz umysć z roskoszą 
pA się zastanawiał. Elwira wierna 
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mężowi, odrzucaiąca miłość Alfreda mc- 
żeby nam się byfa lepiey podobała, 
niźli w Scenie 3 Aktu 2, kiedy niby uda- 
ie, iż dla tego prędko wróciła z kościo- 
fa, że nie chciała, by iéy sztangret 
ziębnął na mrozie, gdy tymczasem uczy- 
nifa to dla odpisania kochankowi, lub 
w Scenie 6. Aktu 3go, kiedy prawiąc 
morały mężowi opuszcza listy od ko- 
chanka. — Wićrszowanie w téy sztuce 
wyborne i iest ona iuż na ięzyki fran- 
cuski i niemiecki przełożoną. 

W Nowym Don Kiszocie do- 
wiódł nam autor, że nawet drobnostki 
przyozdobić umić talentem swoim; iest- 
to Mrotochwila pełna nienaturalności 
idziwnych zdarzeń, ale w każdćy Scenie 
błyska iednak ten sam dowcip, który 
ożywia Geldhaba, Damy i Huzary 
i inne sztuki autora. Mimo wad w ukfa- 
dzie zawartych Don Riszot zawsze 
może utrzymać się ha Scenie ilepićy ie- 

o przedstawiać, niźli tyle niemieckich 
ichot, czasem nawet.niższych nad mier- 
ność. WVersyfikacya w Don Riszocie 
iest gładsza nawet iak w Cudzoziem- 
czyznie, niekiedy natrafiamy na wićr- 
sze prawdziwie piękqe, iak np. nastę- 
puiące dwa: - 

Stronnictwo mych zamiarów nie wzruszy, nie zaćmi, 

wiat cały mi oyczyzną, wszyscy łudzie braćmi. 


(Ak. 1. Se.4.) Lub te wiersze: 
Nie, nie iestem surowy, znam wszystkiego miarę, 
Nawet nie w moim guście te młodziki stare, 
Te poważne młokosy, zawcześne sensaty : 
Młodość mą swoie prawą, iak wiosna ma kwiaty. 
(Ak. 5. Sc. 2.) 
Do błędów tey Krotochwili liczyć 
należy następuiącą zwrotkę: 
Śmiało tylko, śmiało, śmiało, 
Już nie długo będzie wodzić; 
Pozna wkrótce i niemato, : 
Jak po nocy trzeba chodzić. (Ak. 1. Śc,8.) 


gdzie trzeci wiersz widocznie dia rymu 
naciągnięty. 

Błąd grammatyczny postrzegłem 
w następuiących wiórszach: 


Karol Próżne wasze wykrety, wisry im damy, 
Słyszałem, coście z sobą tu idąc mówiłi it.d, 


(Ak. 2. Se. 4.) powinno być mówiły, 
bo Karol mówi to do wieśniaczek, a za- 
tém znowu błąd dla rymu. 


ist, Komedya iednoaktowa wier- 
szem, ma wersyfikacyą gładką i kilka 
scen wybornych. VWVszystkie przywary 
zazdrości określił nam autor w Orgonie, 
lecz to zdawało mi się nienaturainerm, dla 
czego Radost nie powiedział zaraz Zdzi- 
sfawowi, z kim go chce żenić. Zdzisław 
kochaiący Zofiią *) byłby się tym spo- 
sobem dowiedział, że życzenia iego zga- 
dzaią się zżyczeniami stryia, nie byłby 
dla widzenia się z kochanką łazi? wie- 
czorem przez mur, ale w dzień mógłby 
byt przyyść do nićy, ileże Orgon nie 
okazywad się związkowi temu przeciw- 
nym. Tym sposobem bylibyśmy bićdne- 
go Orgona uwolnili od sceny, w którćy 
dażąc przez mur miało sobie nogi nie wy- 
Kręci, lecz oraz nie bylibyśmy mieli Ko- 
medyi i wszystko byłcby się skończyło 
nayprozaicznieyszym sposobem w świe- 
cie. 

WW małéy Komedyyce Pićrwsza 
lepsza, użył autor nowéy myśli, cho- 
ciaż nie ze wszystkim naturalnćy. Alfred 
tey zamyślił oddać rękę, która pićrwsza 
nawinie mu się w ogrodzie. Sceny 4ta 
ióta są wyborne, Pićrwsza pełna naiw- 
ności i wdzięku, VÝ Scenie 12, tak autor 
kreśli charakter miłości: 

Wierz mi, w nagrodę cićrpień niebo miłość dało, 

Nie szafuymy nią nadto, ani nadto mało, 

Niegodna nas upodla, uślachetnia prawa; 

Ona iak aniół cnoty w świecie przy nas stawa 

I powolnym ićy wodzy, wspartym na ićy łonie 
Zapewnia szczęście wżyciu, łzę czystą po zgonie, it.d. 

Nie mógł autor lepićy skończyć tych 
dzieł, iak sztuką: Odłudki i poeta. 
Tu iuż wyższa poezya postrzegać się 
daie i wszystko co mówią Aetoli, Cze- 
sław i Edmund, iest z ogniem poezyy- 
nym napisane. Dla przykładu przytoczę 
następuiące zdanie Edmuńda o kobietach: 


Podług złóy małey cząstki całego nie mierzę 

I będę czcił płeć piękna, póki w cnoty wierzę 
Pićrwszy móy uśmiech usta do kobiety wzruszył, 
Pierwszą łzę moię oddech kobićty osuszył, 

Pićrwsze słowo ićy mowa kształciła pieszczona, 

Do kobićtym naypierwóy wyciągnął ramiona, 

1 kiedy w mgle dzićciistwa matkę poznawałem, 
Niewiedząc co kochanie, kobietę kochałem it.d, ($.11.) 


*) Autor zdaie się być zamiłowanym w imieniu Zofii 
i wszystkie kochanki sztuk swoich wprowadza pod 
tem imieniem, ieśli im dobry chce nadać charakier. 


Bolesne wprawdzie, ale poniekąd 
słuszne iest zdanie autora o naszćy lite- 
raturze i o naszych teatrach: 

Niemiec, Włoch i Francyi krzyżnią się dzieła 
Nasze? iakżeto ciasna granica obięła! 

Dwa, albo trzy teatra i wózek księgarza, 

'Fo teraz pole sławy polskiego pisarza. 

A te bićdne teatra, gdzie na iedney scenie, 
Dzisiay klaszczą Barbarze, a iulro Syrenie 

I szczęście ieszcze, ieśli nie te same usta 

Głoszą śpićw Terefercia i żałe Augusta. (Se. 11.) 


Im prawdziwsze iest to zdanie, tem 
większa zasługa tych, którzy niezrażeni 
przeciwnościami pracuią dla dobra i sła- 
wy oyczyzny swoićy. 

Kończąc przyznaniem zupełnćy war- 
tości dziefom Hra. Fredra, winienem 
oraz dodać, że i powierzchowność tych- 
że przyjemna: druk czysty, a wydanie 
poprawne. Dla wzrostu literatury na- 
szćy życzymy, ażeby Szanowny Autor 
nieustaiąc w zapale ciągle z podobnym 
skutkiem nad pomnożeniem literatury 
naszćy praco waf. —y— 
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OG ayoy nie ubóstwo, co mnie zewsząd gniecie, 

Byłbym ieden z łudzi nayszczęśliwszych w świecie ; 
Rzenł pewnego razu Jakób do sąsiada. 

U mnie zaś zła żona, ta iedna zawada: 
Gdyby nie ićy dąsy, wierzay przyiacielu, 

Iżby mi szezęśliwych zazdrościło wielu. 
Wszystko to iest niczćm , odezwie się trzeci, 

Jabym się mógł liczyć do fortuny dzieci, 
Gdyby nie choroby, co minie tak obsiadły, 

Że od roku chodzę iakby śmierć wybladły. 
W ién ieden, co słyszał tę cała rozmowę, 
. Rzecze do nich: Bracia! mówcie prawdę zdrowę, 
Że gdyby nie słowo to przeklęte: Gdyby, 

Wszyscy szczęśliwymi podobno byliby. 

Jo.... S....sha. 


HENRYK i MARYJA, 
czyli: 
CNOTA WYNAGRODZONA. 
(Ciag dalszy.) 


I 7 przez udręczenie które do- 
znawał ani na chwilę przez całą noc oka 
zmrużyć, wstał równo ze świtem i aby 
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nikogo nie obudzić, iak nayciszey się 
ubrawszy, okrył się płaszczem i wyszedł 
pieszo zzamku, ato dla tego, ażeby nie 
być przymuszonym brać za sobą maszta- 
lerza. Jego zamiary były nayezystsze, 
ón chciał tylko wydźwignąć z nędzy isto» 
tę dla swoich pięknych zalet tyle inte- 
resniącą, ponieważ iego wspaniałomyśl- 
ny umysł nigdyby nie mógź byf znieść, 
aby tyle przymiotów i niewinności zosta- 
wało wystawionych na zdradliwe pod- 
stępy zepsutego świata; dla tego téż prze- 
świadczenie, żesię przyczynia do szczę» 
śliwości Maryi przez wocześne ićy uchro« 
nienie od tylu zagrażaiących niebezpie- 
czeństw, przez całą drogę naysłodszą 
napawało go roskoszą. WWystawiał ón 
sobie Maryią iako swoią przybraną cór- 
kę, zastanawiał się nad sposobem iey 
wychowania; nareszcie obiecuiąc w swćy 
myśli iak naypomyślnieyszy dla nićy los, 
mimowolnie wykrzyknął: Oszczęśliwy 
po tysiąckroć razy szczęśliwy ten, komu 
się dostanie nieoceniony skarb tylu do- 
skonafości! Domawiaiąc tych słów obey- 
rzad się w kofo siebie i z zadziwieniem 
spostrzegł, że zamiast iść ścieżką pro- 
wadzącą do wioski w którey mieszkała 
Maryia, udaf się przez roztargnienie wca- 
le inną i przez to znacznie się oddalił od 
od ićy chaty. VWVięc aby ten błąd na- 
prawić, śpiesznie na odwrót zwrócił swo» 
ie kroki, umyśliwszy dla skrócenia drogi 
przeyść las; ale ledwo tam wszedł, 
uyrzaf przez krzaki iakąś mfodą i dobrze 
ubraną dziewczynę, która stoiąc oparta 
w zamyśleniu odrzewo, smutno spoglą- 
dała kudrodze wiodącey do zamku Kres- 
sy. Jéy twarz osłaniał szeroki słomiany 
kapelusz, z pod którego widać było spa- 
daiące na szyię w pierścienie ciemno- 
blond włosy; ićy suknia była iasno błę- 
kitna, a kapelusz i długie warkocze przy- 
ozdobione wstążkami tegoż samego ko- 
loru. Henryk mimo odmiany stroju po- 
znawszy w niéy od razu Maryią zatrzy- 
mał się na chwilę w krzakach, ażeby 
mógł z uwagą się przypatrzyć nadobney 
urodzie, Któzą tak hoynie obdarzyła tę 
wieśniaczkę szczodrobliwa natura. Gdy 


s takiema zachwyceniem pogląda na nią 
młody Baron niemogac nasycić śię wi- 
dokiem tylu czaruiących wdzięków. Ma- 
ryja tymczasem rzuciwszy w koto siebie 
pełnym trwożliwości i niespokoyności 
wzrokiem, upadła nakolana i wzniosłszy 
z pobożnością ręce ku niebu, zaczęła 
z gurliwościąsię modlić. VVidząc to Hen- 
ryk śpiesznie wy aj 2 swoiego ukrycia 
i przystąpiwszy do Maryi rzekł głosem 
łagodnym : Ah! wszakżeśto ty kochana 
Maryio! cóżtu tak rano porabiasz w tyma 
lesie moie dzićcię? Modlęsię za pomyśl- 
ność moiego dobroczyńcy , odpowie taż 
z pełnym uroku wzrokiem spoglądaiąc 
na młodego rycerza: i proszę Boga, aże- 
by go raczył iak nayprędzćy sprowadzić 
do naszey chaty, abyśmy mu mogli 
oświadczyć naszą wdzięczność za dobro- 
dzieystwa, któremi nas tak hoynie ob- 
darzył. — Nie zasłużyłem ia jeszcze na 
nią, przerwie iéy mowę Henryk, gdyż 
nic dotąd takowego nie uczynitem, abym 
was do nićy zobowiązywał ; ale iednakże 
późniéy spodziewam się nabyć do niéy 
prawa. równie iako i do, waszćy przy- 
chylności: Tu opowiedziawszy Maryi 
o swoich względem nićy zamiarach opi- 
sał iéy w iak naypochlebnieyszych wy- 
razach cnotliwy sposób myślenia Rober- 
ta iiego żony; ohl sąto moi, mówił: 
od dzieciństwa naywiernieysi przyiaciele, 
którzy wtedy za nayszczęśiiwszych się 
poczytuią, kiedy mogą komu co dobrego 
wyświadczyć; oni bądź pewna, że cię 
będą uważać i Kochać iako swoią własną 
córkę. A potem, wich dómu, moia dro- 
ga Maryio, by ki codziennie będę cię 
mógł widzićć isam się trudnić twoićm 
wychowaniem. Prawie cały czas gdy 
to mówił Henryk, Maryia stoiąc bez po- 
ruszenia z naywiększą uwagą go sfuchafa, 
nareszcie w te słowa ozwała się do nie- 
go: Choć prawda JVV. Panie, żetwoia 
dobroć i wspaniałomyślność, którą dla 
mnie bićdnćy sieroty okazuiesz, do wie- 
czystey dla ciebie zobowiązuiesz mnie 
wdzięczności, iednakże przecież na żaden 
sposób nie mogę z nićy korzystać. — Na 
to oświadczenie zachmurzyło się nagle 
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czofo Henryka, co widząc Maryis rzew- 
nemi zalała się dzami. — Rozczulony 
niemi mfody Baron Kressy , serdecznie 
ścisnąwszy ią za rękę zapytaf, coby idy 
było powodem do odrzucania iego po- 
mocy. — Babka moia, JVV. Panie, rze- 
cze Maryla z westchnieniem, albowiem 
któżby miał staranie o iéy późnym wie- 
ku, gdybym iaia opuściła? — Natesło- 
wa czule ią uścisnąwszy Henryk zawo- 
daf z uniesieniem: O nadludzka istoto! 
na iakież poszanowanie zasługuią twoie 
cnoty? O luba moia Maryio! niebo tylko 
iest w stanie AE ci twoią śla- 
chetność duszy | ahl nie, wcale ia ciebie 
nie myślę oddałać od twoićy babki; nie 
inaczćy, nigdy iaciebie nie chcę odłączać 
od poczciwćy Małgorzaty | Poruszona 
nie do określenia temi czułemi wyra- 
zy iak nayuprzeymićy podziękowafa ta 
nadobna dziewica Henrykowi za to za- 
pewnienie, Zwróciwszy tenże naów- 
czas mowę do ićy ubioru, zaczął nie- 
skończenie wychwalać iego skromność 
i dobry smak, którym się odznaczał, 


— Błękitny kolor, rzecze: iak ùwa- 
żam, bardzo ci przypada do twa- 
rzy. — Przecież nie ia to wcale dla sie- 


bie go obrałam, odpowić Maryia, — 
A któż tedy? — Jaśnie VVżny Pan sam. 
— Co zaś ia? — Nieinaczey, albowiem 
nie iestże to kolor twoićy Panie szar- 
fy? — Ucieszony tą mową młody ry- 
cerz nie odpowiedział na to ani słowa, 
tylko z uśmićchem udał się za Maryią, 
która go prosiła, aby wstąpit do iéy chat- 
ki dla napicia się mleka, które onegday 
znalazł tak wybornóm. — Podczas gdy 
ta mfoda wieśniaczka pobiegła do piw- 
nicy , Mafgorzata rozmawiaiąc z Henry- 
kiem nie ustawała w dawaniu licznych 
pochwał swoićy kochanćy wnuczce, wy- 
nosząc pod niebiosa troskliwość ipieczo- 
łowitość, z któremi taż ią pielęgnowała. 
Z radością i z widocznem upodobaniem 
przysłuchi wa? się im młody Baron i zser- 
ca winszował sędziwćy Małgorzacie tak 
dobrey icnotliwey wnuczki. Rozmawia- 
iąc ón ztą staruszką spostrzegł nieznacz- 
nie, że ićy postać mocno była zmienioną 
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i osłabioną, co zazwyczay niebezpieczną 
iest wróżbą dla ludzi będących w póź- 
nym wieku, dlatego tćż mocno się tem 
zastraszył, ponieważ wiedząc, ile Maryia 
swoją babkę kochafa, zawczasu przejął 
się względem nićy nayżywszą obawą, 
albowiem pewnym był, że zgon Małgo- 
Tząty nieodżałowaną stałby się stratą dla 
téy dziewczyny. A 

Tymczasem powróciła Maryia z mlé- 
kiem. WWcale ona nie spostrzegeła zaszłéy 
zmiany w rysach twarzy śwoićy babki, 
Go pewnie pochodziło ztąd, że codzien- 
nie ią widząc nie mogła tak. prędko te- 
go dostrzedz ; dla tego téż nic nie zmie- 
niado ićy spokoyności i lubćy wesołości, 
którey używała. Henryk niechcąc udzie- 
lać iéy swoich tak według wszelkiego 
podobieństwa niepewnych i wątpliwych 
domysłów , rozpoczął zaićy przybyciem 
wcale o czem innem rozmowę; naresz- 
cie pożegnawszy się z nią i z Mafgorza- 
tą zobowiązał obiedwie, ażeby się przy- 
gotowały do puszczenia swćy chatki, gdyż 
za parę dni do innego zamyśla przepro- 
wadzić ie mieszkania. 

Niebo zsyłając opiekuna dla Maryi, 
zdawało się chcieć zawczasu zastąpić nim 
mieysce iedyney podpory, którą dotad 
posiadała na świecie. WW kilka dni za- 
kończyła na ręku ukochanćy wnuczki 
swoie cnotliwe życie poczciwa Malgorza- 
ta. Niepotrzebuą byfoby rzeczą dodawać, 
że ten smutny wypadek nowego nadał 
prawa Henrykowi do czutości i wdzięcz- 
ności Maryi, gdyż rozumi się, że 
ten wspaniafomyślny młodzieniec przez 
udział w iéy umartwieniu i okazaną 


dla nióy w owym razie dobroczynność - 


naymocnićy musiał dla siebie ią zobo- 
wiązać. Poczciwi Robertowie z nay- 
większą chęcią podzielali zabiegi swoie- 
go młodego Pna, dążące do uśmierzenia 
żalu tey nadobney dziewicy. Ale ona 
ibez tego mnićy czuła umartwienia, al- 
bowiem myśl ile będzie szczęśliwą pod 
opieką przyiaciół swoiego dobroczyńcy, 
dawada ićy coraz mnićy uczuwać swoićy 
dolegliwości. Skoro tylko ostatnia po- 
winność oddaną została Małgorzacie, tak 


zaraz Henryk staraiąc się iak nayśpiesz- 
nićy oderwać Maryią z mieysca, gdzie 
wszystko dlaniey ókropną było pamiąt- 
ką, zaprowadział ią do domu swoich 
wiernych przyiaciół i iak naytroskliwiey 
polecił tychże opiece. Lecz choćby był 
tego i nieuczynit, Maryia zawsze prze- 
cież z iednakową uprzeymością byłaby 
od nich przyiętą, gdyż iey łagodne i uy- 
muiące uięcie z łatwością: zniewalaiąc 
wszystkich serca od razu zobowiązało 
Robertów dla nićy. Dobra Alixa nie po- 
siadała się od radości, że w przybranćóy 
sierocie odzyskała córkę, którą ieszcze 
wtedy utraciła, gdy była za mamkę przy 
młodym Baronie Aressy ; Robert zaś ró w- 
nie do muzyki iak do oręża zręczny, 
naciągnawszy nowe stróny na swoię od- 
wieczną lutnię, nmyślił uczyć Maryią 
sposobu mięszania ićy przyiemnego gło- 
su z dźwiękami instrumentu, w którego 
graniu tak zaszczytnie celowała Klotylda 
Surville. Innemi naukami sam Hen- 
ryk przedsięwziął się zaymować, gdyż 
chciał ón, ażeby iego wychowanka 
wszystkie umieiętności iak naydoskona- 
ley posiadała. Atak pieszczona i uhóst- 
wiona od wszystkich, przytóm zaięta co- 
raz innemi i pożytecznemi naukami, któ- 
rych posiadanie uważała za sposób przy- 
podobania się swoiemu dobroczyńcy, na- 
reszcie widząc się z tymże codziennie Ma- 
ryia, choć prawda że nigdy nie zapomi- 
nafa straty tyle od aiey ukochanćy babki, 
jednakże widząc się na ieden raz tyle 
szczęśliwą, nie przestawała w naytkliw- 
szych wyrazach dziękować dobrotliwóy 
Opatrzności za użyczoną pomyślność, nad 
którą aby się większa w świecie znay- 
dowała, nigdyby była nie uwierzyła, 
WWszystkie ona swoie godziny iak nay- 
przyiemnićy i bez naymnieyszego unu- 
dzenia spędzała, podzielaiąc ie z użyt- 
kiem między swoie dzienne zatrudnienia, 
ktore zawsze z naywiększą pilnością wy- 
konywała. Słowem: Maryia grunńntow- 
nością zdania i żywością dowcipu , lecz 
nadewszystko nadzwyczayną mocą umy- 
słu i rzadką w świecie ślachetnością du- 
szy w coraz większe wprawiała zadzi- 
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wienie swoich nauczyli. — Henryk po- 
dobnie Pigmalionowi z upodobaniem spo- 
glądał nu utworzone przez siebie dzieło; 


'ale przecież to nie była z kamienia wy- 


kuta postać, dla tego téż nie potrzebo- 
wał błagać Bogów , ażeby ią ożywili; 
owszem byłato istota czuła i wdzięczna, 
która od pićrwszego poznania się z nim 
uczuła w sercu swćm nieznane pOrusze- 
nia i która od owéy chwili nim tylko 
szczególnie będąc zaiętą, czyli co myśli, 
czy robi, iego tyłko uważa za iedyny 


przedmiot wszystkiego. Lecz młody Bá- 
ron niemnićy także zswóy strony uczu- 
waf ku nićy przywiązanie, które prawie 
codziennie się wzmagało; nie inaczey, 
oboie oni podaią się bez zastanowienia 
uczuciom, które wzaiemnie w sercach 
swoich żywią, a tkliwa iak miłość ro- 
dzicielska i przywiązanie dzićcinne, taich 
wspólna przychylność połączyła w sobie 
zarazem tak sfodkość iednego, iako iczy- 
stość drugiego z tych uczuć. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Warszawy. — Alexander Kokular Pro- 
fessor w Warszawskiem Liceum, powrecił do War- 
szawy. Już to drugi raz odbył on podróż naukową 
do Rzymu, tey stolicy sztak pięknych, do Paryża 
i Drezna, w celu przypatrzenia się wzorom naypićr- 
wsaych mistrzów włoskich, Rzymska sztuk pięknych 
„Akademia S. Łukasza , którćy Prezesem, iak niedawno 
dooiośliśmy , iest sławny Thorwaldscen ; oceniając iego 
prace malarskie, taż w portretach (z ktorych trafnego 
malowania już dawno w brain naszym, dał się Pau 
Hokułar tak raszczytnie poznać) iako też w redzaiu 
historycznym , policzyła go w poczet swoich całonków. 
Niewątpicmy iż ziomek nasz, zaszczycony wieńcem pod 
włoskiem nicbem uwitym, potrafi przelać w serca 
młodych naszych malarzów ten zapał do stuki którym 
sam przejęty został, na widok tyłu dzieł jeniiuszu 
dudzkiego, które włoskie Kraie posiadaią. 

Sławna Opera pod tytułem Wolny Straelec 
{Der Fresschiitu) z niemieckiego (Kinda) na ięzyk polski 
przełożona przes Woyciecha Bogusławskiego, która 
doia 4. Lipca pn rag pierwszy dang była na teatrze 
Narodowym, ogłoszoną zostałą drukiem N, Glūcks- 
berga Typografa Uniwersytatu. 

Księgarnia Lemana w Toruniu, ogłosiła, że 
romans Jaan a Tęczyna oryginalnie w polskim ię- 
zyku przez J. U, Niemcewicza napisany, iuż iest na 
ięzyk niemiecki przełożony, i wkrótce wyydzie z druku. 

Most blisko Kaskady w Marymoncie iuż ukoń- 
ozono, i iak dawno można de rostauracyi tamtcyszey 
doieżdzać. 

Z Prass, — Gazeta poznańska umieściła nastę- 
pujący artykul: „Podług naymowszey Gazety wroeław- 
skićy, koncert P, Lipińskiego zapowiedziany ma dzień 
26. Q©serwca t. r. UOtym koncercie zawiadomił Pu- 
ibliczuość tameczną równie wyborny kompozytor „ iak 
sławny organista, P. Beraer, w tych słowach: Do- 
mosaę prajiaciołom muzyki, iż sławny skrzypek Pan 
Lipiński ze Lwowa da koncert it.d. Znany Dr: Orat- 
tenaner i P, Mosevius uczciłi P. Łipińskiega nader po- 
«ghblebnemi i dowcipnemi artykwłami. Ostatni zaczyna 
swóy artykuł od tych słow: Lipiński iest w Wrocła» 


wiu, Lipiński, od dawna zwiastowany, jeniialny, wy- 
borny skrzypek, znayduie się znowu w naszem mic- 
ście itd, łiazem z Gazetą wrocławska, obsypuiąc 

Lipińskiego licznemi pochwałami, mamy także pod 
ręką naynowszy Numer Gazety muzykalnećy lipskiey, 
a którey między innemi wyezytuiemy pod artykułem 
a Wiednia, iż tam dnia g. Kwictaia nieiakiś P, Śławik, 
liczący teras lat 20, uczeń Koascrwatoryium prag- 
skiego , grał koncert na skrzypcac:. z talią techniczną 
eręcznościa, którćy pióro nie iest zdolaćm opisać, 
a o htórcy ci tylko, co słyszeli Poganinicge i Lipiń- 
skiego, mogą sobie zrobić wyobrażenie. Grał ón tak- 
że waryiacyie Lipińskiego, 0 których Referent powia- 
da, że są w prawdziwie sarmachim Zuście napisane. 
My do tych wszystkich pochwał, nad które Lipiński 
iest wyższym, przydaicmy tylko życzenie, ażeby 
o Poznaniu nie zapomniał, a to życzenie zapewne iest 
życzeniem wszystkich, którzy Lipińskiego lub o Lipiń- 
skim słyszeli. ** 

Z Niemiec. — Prży kopaniu piasku w Foniewi- 
cach niedaleko Lipska znaleziono cały pokład sławiań- 
skich i serbo - wendyyskich urn z popiołami umarłych, 
niektóre z nich maią ksstałt piękny. W niektórych 
były miedziane, ale zoxydowane obrączki i żelazne 
sprzęty. Spodzicwaią się wydobyć ieszcze większą 
ilość tych przeszło tysiącoletnich Starożytności. 

Z Włoch. — Chociaż powszechnie uznane są 
dobrodzieystwa £ szczepienia krowinki, iako z środka 
przeciwko ospie, icdnakowoż są watpliwości o jakości 
iadu ropy (Virus) używanego do tćy operacji, i dla 
tego zaniedbuią korzystać z tego dobrodzicystwa. —- 
Doktor Sacco, pierwszy tekarz wielkiego szpitalu 
w Medyiolanie, pierwszy, który u krów łombardzkich 
nalueł kraiową krowinkę, przybył do tćy sławnćy 
stolicy, dla zwiedzenia Instytutów zdrowia. i onym 
się podziwiania. Przywiozł ón zapas prawdziwcgo 
iadu ropy ( F'wus) bezpośrednio e krów zchranego, 
© którego szczególnćy dobroci i nayszczęśliwszych skut- 
kach przy użycia można być zapewnionym. Już rog- 
począł szozepicnie, i wszystkim tym, ktorzy życzyliby 
sobie micć ztąd użytek, ofiaruie bezpłatnie. 

Z Franecyi — Moda nietylko suknie zmienia; 
teraz i potrawy, są modne lub nie modne; itak w Pa- 
ryżu ma te lato naymodnieysze lody są ananBasowe, 
a naymodnicyszy tort iest robiony z młodćy ku- 
kuradzy. 


Redakcyija Józcia Bessy, — Druk Piotra Pillera. 


